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Vichy. — Donoszą, że p. De- 
yoitin, znany konstruktor samo­
lotów i p. Jacques Moutet, syn 
deputowanego z departamentu 
Drome, zostali internowani ad­
ministracyjnie w Pellevoisin.

LWÓW. — Taksa za udziele­
nie ślubu cywilnego w Małopoi- 
sce Wschodniej wynosi 5 rubli, 
za udzielenie rozwodu 50 rubli. 
Rozwody dopuszczalne są tylko 
dwukrotnie, Przy rozwodzie 
przyznaje się dzieciom 25% za­
robku ojca.

* ••• -s-

LA RICAMARIE. — Dr. Four 
not przeprowadził sekcję zwłok, 
p. Hartwiza, b. komisarza poli­
cji, przyczym okazało się, ze 
śmierć była naturalną.

* *

POZNAŃ. — Poznański Sąd 
Nadzwyczajny - przeprowadził 
rozprawę • przeciwko 6 Pola­
kom, oskarżonym o złe trakto­
wanie Volksdeutstchów we wrze 
śniu ub. r. Dwu oskarżonych 
skazano na śmierć, a 4 na wiele 
letnie wiezienie.

MONTLUCON. — W Sauvi- 
gny aresztowano 26-letnią Ma­
rię Filipiak za wrzucenie trupa 
miesięcznego noworodka do 
rzeczki (^ueunę
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Instytut badania opinii
się ankietę wśród 5.000 osób, 
rzadziej wśród 10.000 osób, cza 
sami zaś tylko wśród 20.000 o- 
sób. Najbardziej zasadniczą ta­
jemnicą powodzenia instytutu 
jest dobór tych kilku tysięcy 
Amerykanów, którzy mają sta­
nowić wiernie skopiowaną mi­
niaturkę społeczeństwa Stanów 
Zjednoczonych. Przy doborze 
tych ludzi kieruje się instytut 
wiekiem, płcią, zawodem, sta­
nem rodzinnym, stanowiskiem 
społecznym, stanem majątko­
wym, miejscem zamieszkania i 
gęstością zaludnienia w okolicy 

l miejsca zamieszkania. Obywate 
le tak dobranego mikro-społe- 
czeństwa rozrzuceni po całym 
terytorium Stanów Zjednoczo­
nych oddają się normalnie swo­
jej pracy zawodowej i tylko od 
czasu do czasu dzielą się swoi­
mi poglądami z przybywający­
mi do nich dla przeprowadzenia 
wywiadu, wysłannikami insty­
tutu. Instytut Gallupa nie prze­
prowadza ankiet pisemnych, 
wszystkie wywiady są prowa­
dzone w formie rozmów, któ­
rych przebieg przesyłają „repor 
terzy“ do instytutu, w formie 
krótkich streszczeń. Dla prze­
prowadzenia w każdej sprawie 
w możliwie krótkim czasie prze 
ciętnie 5000 ustnych wywiadów 
potrzebny jest odpowiednio li­
czny sztab „reporterów”. W o- 
mawianym instytucie sztab ten 
składa sic z około 1000 poważ­
nych o miłej powierzchowności 
osób, bardzo starannie dobra­
nych z pośród znacznie więk­
szej liczby ochotników. Repor­
terzy rekrutują się z różnych 
przeważnie wolnych zawodów 
(artyści, pisarze, aktorzy, dzień 
nikarze, socjolodzy) i pracę dla 
instytutu wykonują w większoś 
ci wypadków bezpłatnie, uwa­
żając to jako uboczne, przyjem­
nościowe zajęcie. Specjalny ko­
mitet redakcyjny układa kwe­
stionariusze, według których 
przeprowadza się wywiady ; 
unika się przylęm umożliwiają­
cych krótką odpowiedź: tak lub 
nie, natomiast dąży się do zebra 
nia przyczyn i powodów skła­
niających do zajęcia takiego lub 
innego stanowiska. Przy prze­
prowadzaniu ankiety w sprawie 
wyboru prezydenta reporter nie 
zadaje nigdy pytania: który 
kandydat uzyska większość ? 
natomiast stara się dowiedzieć, 
jakie przyczyny mogą zapew­
nić jednemu z kandydatów wiek 
szość.

W ten sposób opracowane 
wywiady są materiałem, z któ­
rego specjalna grupa pracowni 
ków instytutu wyciąga wnioski, 
mające być odbiciem ogólnej 
opinii publicznej. Taka metoda 
pracy nie daje ani naukowej, 
ani stuprocentowej pewności, 
ale doświadczenie wielu lat 
pracy i setek przewidywań, ogła 
szanych w tygodniowych biule­
tynach, pozwala kierownikom 
instytutu na ocenianie wiarogo 
dności ich przewidywań na 97%.

W taki, pozornie prosty, a w 
rzeczywistości bardzo pracowity 
sposób powstają nowoczesne, 
imponujące swą dokładnością, 
niewymagające żadnych dodat­
kowych komentarzy, amerykan 
skie przepowiednie i przewidy­
wania. J. R.

Obok przepowiedni opartych 
na niezbadanych zjawiskach i 
źródłach wiedzy tajemnej spo­
tykamy się obecnie z nowoczes­
nymi przewidywaniami, uważa­
nymi często za autorytatywne 
przepowiednie, opartymi na nio 
zolnych badaniach zorganizowa 
nych w sposób prawic nauko­
wy. Mam tu na myśli przepowie 
dnie odnoszące się do zjawisk 
uzależnionych od opinii publicz 
nej, a więc odnoszących sie do 
mody, koniunktury i niektórych 
aktów politycznych. Redagowa­
niem i ogłaszaniem takich prze­
widywań zajmują się, narazie 
tylko w Ameryce,, instytuty dla 
badania opinii publicznej, z któ 
rych najbardziej znanym jest 
instytut Gallupa, o którym 
wszyscy czytaliśmy niedawno w 
¡prasie codziennej w związku z 
(przewidywaniami wyników wy 
borów prezydenta Stanów Zjcd 
moczonych. Fenomentalna do- 
ikładność, z jaką instytut. Gallu- 
¡pa przepowiedział wynik wybo­
rów Prezydenta w r. 1936 (różni 
ca między przepowiedzianą wię 
Ikszością a osiągniętą przy wybo 
¡rach była mniejsza od 1% ogól 
nej liczby głosujących) zwróci­
ła ogólną uwagę na ten intsytut. 
Po wyborach w obecnym roku 
fjrzepowiednic instytutu nabra- 
y charakteru autorytatywnego, 

(powszechnie uznawanego głosu 
-opinii publicznej, gdy podobnież 
jak przed czterema laty instytut 
IGallupa określił przed wybora- 
ani przewagę ustępującego pre­
zydenta na 941%. a wynik gło­
sowania przyniósł 9,4% większo 
iści. Nic dziwnego, że metody 
pracy, którymi posługuje się 
»ten najsłynniejszy dzisiaj insty 
Hut sondowania opinii publicz- 
nej wzbudziły powszechne zaim 
łteresowanie nic tylko w Amery 
ce ale i w Europie.

i ¡Nieraz byliśmy świadkami a 
®może i uczestnikami „plebiscytu 
(czytelników1’ lub „plebiscytu 
¡radiosłuchaczy’1. Plebiscyty ta­
lkie, mające jakoby na celu wy­
powiedzenie się na określony te­
mat jaknajszerszego ogółu zain 
łteresowanych są najprymityw­
niejszą i najbardziej oddaloną 
od doskonałości metodą bada­
nia opinii publicznej; zasadni­
czym błędem tego systemu son 
¡dowania jest nieokreślony pod 
względem jakościowym, ani 
pod względem procentowego 
składu dobór uczestników takie 
ijgo powszechnego głosowania. 
jiW Ameryce, w kraju najwięk­
szej reklamy, takie plebiscyty 
jbyły i są bardzo modne, ale 
nikt z poważnie myślącyclj nie 
uważa ich wyników za głos opi­
nii publicznej, zwłaszcza od cza 
su kompromitacji przedwybor­
czego plebiscytu przeprowadzo­
nego w roku 1936 przez jedno z 
bardzo poczytnych czasopism 
.„Literary Digest”. Głosowanie 
kilku milionów czytelników da­
ło znaczną przewagę Landono- 

• wi, który przy rzeczywistych wy 
(borach dostał jak wiadomo 
¡prawie 11 milionów głosów 
mniej niż Roosevelt. Plebiscyty 
czytelników mają w Ameryce 
\jedynie wartość reklamową, ale 
|w tym kraju znaczy to jeszcze 
bardzo dużo.

Znacznie doskonalszą metodą 
badania opinii publicznej jest 
przeprowadzenie ankiety. Do­
prowadzenie tego systemu pra­
cy do perfekcji zdobyło dla in­
stytutu Gallupa powszechne uz­
nanie, którym się on cieszy, a 
z którego żyją bardzo liczni pra 
cownicy instytutu. Jak dla prze­
prowadzenia analizy krwi wys­
tarczy mała kropla wzięta pod 
mikroskop, tak dla zbadania 
opinii publicznej nie potrzeba 
wielomilionowych plebiscytów 
a wystarczy z badanie opinii 
względnie małej garstki ludzi, 
pod warunkiem, że ta grupa lu­
dzi będzie odpowiednio dobra­
na. 140 milionów mieszkańców 
Stanów Zjednoczonych rozrzu­
conych na kolosalnych przes­
trzeniach, mieszkających nieraz 
w wzajemnym oddaleniu ponad 
6000 kim., przedstawia masę 
tak niejednolitą, podlegającą 
tak rozmaitym wpływom, że 
byłoby absurdem szukanie ja­
kiegoś przeciętnego typowego 
człowieka, który byłby obdarzo­
ny zdolnością wypowiadania 
się zgodnie z powszechną, a nie 
znaną opinią publiczną. Dlate­
go pracownicy instytutu prze­
prowadzają w każdej badanej 
sprawie wywiady u dość licznej, 
specjalnie dobranej grupy lu­
dzi. Najczęściej przeprowadza

Filadelfia. — Dwa wielkie ok­
ręty liniowe po 45 tysięcy ton zo­
staną ukończone o pół roku 
wcześniej, niż to uprzednio prze­
widywano. Dyrekcja stoczni ok­
rętowej w Boston, gdzie buduje 
się tu dwa olbrzymy, wyjaśniła, 
iż sprowadzono tu maszyny, poz­
walające na produkowanie wszy 
stkich części składowych w pod­
wójnej liczbie. Dzięki temu ro­
boty są znacznie przyśpieszone, 
a oba krążowniki będą napraw­
dę „bliźniakami”.

STANY ZJEDNOCZONE 
DLA OBRONY KRAJOWEJ

Nowy Orleans. — Donoszą, 
że rząd Stanów Zjednoczonych 
przewiduje surowe środki w ce 
In gwarancji maximum wytwór 
czości przede wszystkiemu) prze 
myślę obrony krajowej.

Wśród zarządzeń tych figuru 
je zakaz dawania zamówień 
państwowych przedsiębiorst­
wom. które są w konflikcie z 
pracownikiem.

Apel WSoeh 
do narodu amerykańskiego

Mediolan. — Gazeta włoska 
„Popolo dTtalia” ogłasza arty­
kuł p. t. „O utworzenie bloku 
przeciwbrytyjskiego”, w którym 
oświadcza, że „świat nie może 
żyć nadal w chaosie obecnej go- 

i spodarki.
„Niszczy się zboże w Argenty­

nie, kawę w Brazylii, zabija się 
sto tysięcy baranów w Patago­
nii, dlatego, że nie można zna­
leźć zbytu na te towary, kiedy 
milionom ludzi w śmiecie bra­
kuje zboża, kawy i mięsa dla 
zaspokojenia swych potrzeb.

„Hegemonia plutokracji an­
gielskiej „jest głównym powo­
dem wszystkiego zła w świecie”.

„Pozbycie się hegemonii an­
gielskiej jest pierwszym zagad­
nieniem, jakie staje przed przy 
najmniej dwudziestoma naroda 
mi świata.

„Reakcja przeciw Londynowi 
wzmaga się co raz bardziej.

„Dymisja trzech ministrów 
urugwajskich, oraz ruch prote 
stacyjny w Argentynie przeciw 
projektowi Stanów Zjednoczo­
nych utworzenia baz na konty­
nencie amerykańskim, podob­
nych do Gibraltaru, A den i 
Hongkong — świadczą, że hege

Tworzenie rezerw 
sił roboczych

W Rosji ogłoszono przed kil­
ku tygodniami dekret w sprawie 
tworzenia rezerw sił roboczych.

DWA NOWE
OLBRZYMY MORSKIE

W AMERYCE

Chodzi tu o rezerwy sił robo- [ listopada — 350.000 młodzieży

MOSKWA : Grób Nieznanego Żołnierza. (P.W. 6166).

czycli w przemyśle, uznane za 
niezbędne przez przewodniczą­
cego rady najwyższej. Z tego po 
wodu zadecydowano, że roczna 
rezerwa sił roboczych, postawio 
na do dyspozycji państwa, win­
na wynosić 800 tysięcy do mi­
liona robotników.

W tym czasie młodzież miast 
i wsi o t r z y m ą — na 
koszt państwa — wstępne na­
uki w szkołach pracy i przemy­
słu. Rezerwy robotnicze odda­
ne będą bezpośrednio do dyspo­
zycji Rady Komisarzy Ludo­
wych Unii Sowieckiej; nie mo­
gą one jednak być zatrudniane 
przez Komisarzy Ludowych i 
przedsiębiorstwa bez zezwole­
nia rządu.

Rada Komisarzy Ludowych 
Unii Sowieckiej ma prawo zmo 
bilzować rocznie 800 tysęcy do 
1 miliona młodzieży w wieku 
od 44 do 15 lat i przeszkolenia 
jej w szkołach pracy przemy­
słu oraz kolej arstwie, a mło­
dzież w wieka 16 do 17 lat — w 
szkołach zawodowych. Wszyst­
kich, którzy brali udział w kur­
sach szkół pracy i przemysłu, 
kolej arstwa lub zawodowych, 
uważa się jako zmobilizowa­
nych i zobowiązani są oni pra­
cować przez cztery lata w prze 
myślę państwowym, otrzymu­
jąc zarobki, jakie wypłacają 
przedsiębiorstwa na podsta­
wach ogólnie przyjętych.

Wcielenie młodzieży tej do 
czerwonej armii lub też mary­
narki odłożone jest do czasu u- 
końezenia ich pracy obowiązko­
wej w przedsiębiorstwach pań­
stwowych.

Zarząd rezerwami sił robo­
czych powierzono organom cen 
tralnym, stworzonym niedawno 
i podległym Komisarzom Ludo­
wym Unii Sowieckiej. Rada Ko­
misarzy Ludowych z.adecydowa 

monia anglo-śaska wywołuje 
wszędzie uczucie buntu.

„Naród półnoćno-amerykań- 
ski powinien się głęboko zasta­
nowić przed zajęciem stanowi­
ska wobec tego frontu świato­
wego.

„Narody, które były jeszcze 
wczoraj wrogami, połączyły sie 
dziś w światowy front przeciw 
Anglii.

..Dyplomacja mocarstw ..osi1’ 
robi wszystko, ażeby przyśpie­
szyć nadejście nowego porząd­
ku światowego” — kończy „Po­
polo dTtalia’1.

BUŁGARZY PAMIĘTAJĄ 
O BRACIACH

W MACEDONII
Rzym, — Agencja włoska Sté­

fani donosi, że w czasie dysku­
sji w parlamencie bułgarskim w 
odpowiedzi na mowę tronową, 
deputowany p. Dumanoff, oma­
wiając politykę zagraniczną Buł­
garii, oświadczył, że „Bułgarzy 
cieszą się z powrotu Dobrudży 
do Bułgarii, ale nie mogą też za­
pomnieć o cierpieniach swych 
braci w Macedonii ”.

ła, pomiędzy innymi, zobowią­
zać władze centralne do zebra­
nia pomiędzy 10-tym a 25-vm

dla przeszkolenia jej w szko­
łach pracy i przemysłu oraz ko 
lejarstwie i 250.000 — w szko­
łach zawodowych, bądź to na 
skutek mobilizacji, bądź też 
przez zaciąg dobrowolny.

W Moskwie podkreśla się, że 
podobne rezerwy technicznych 
sił roboczych pozwolą — w cza 
sie wojny — na utworzenie ar­
mii robotniczej, równie dobrze 
uzbrojonej i zorganizowanej, 
jak armia, przeznaczona do ob­
rony granic Z.R.S.S.

Pomiędzy zmobilizowanymi 
rok rocznie robotnikami bę­
dzie przeprowadzona pewna se 
lekcja, przyczym robotnicy wy­
brani zostaną zwolnieni od 
wszelkiej służby wojskowej.

s. I.

PIONIER POLSKI ZMARŁ 
W ARGENTYNIE

Buenos Aires. — Zmarł tu le­
karz dr. Gustaw Jasiński, jeden 
z pionierów emigracji polskiej w 
Argentynie. Byt on rodem z Po­
dola, z rodziny powstańczej i prze 
śladowany przez siepaczy car­
skich. musiał w bardzo młodym 
wieku opuścić ziemię ojczystą. 
W Belgii ukończył uniwersytet 
z dyplomem lekarza i już w 1891 
roku przybył do Argentyny.

Dr. Jasiński brał czynny udział 
w życiu społecznym Kolonii Pol 
skiej w Argentynie. Należał do 
założycieli „Twa Polskiego w 
Buenos Aires, rówieśnego Twu 
im. Kościuszki w Kurytybie, a 
przed wojną światową założył 
pierwsze pismo polskie w Argen­
tynie, „Wiadomości Polskie”. 
Imię dr. Jasińskiego, szacowane 
nad La Platą przez swoich i ob­
cych, należy do rzędu tych, któ­
rzy jak ii nas dr. Szymański i 
dr. Kossobudzki. oddali niepo­
spolite przysługi przybranemu 
krajowi w Ameryce.

Loteria Krajowa
KOMUNIKAT •

Vichy. — Ministerstwo Skarbu 
komunikuje, iż Sekretarz Gene­
ralny Loterii Krajowej rozpocz- 
nie od 25 grudnia sprzedaż bile­
tów XIV Serii Loterii Krajowej.

Seria ta posiadać będzie 1 mi­
lion biletów z 214 tys. 561 wygra­
nych.

Losowanie XIII Serii odbędzie 
się (jak już pisaliśmy) 27 b. m. w 
Paryżu, a losowanie XI Serii — 
prawdopodobnie 6 grudnia.

BURZA NA WYBRZEŻU 
BASKIJSKIM

Biarritz. — Nad wybrzeżem 
tutejszym przeszła dwudniowa 
burza, wywołując znaczne znisz­
czenia w urządzeniach porto­
wych, obalając tamy i pomosty.

Władze miejscowe zorganizo­
wały natychmiastową pomoc i 
przystąpiły do naprawienia szkód.

NADZWYCZAJNE 
POSIEDZENIE 

TURECKIEGO GABINETU 
Ankara. — Gabinet turecki zo­

stał wezwany na nadzwyczajne 
posiedzenie.

Spowodu posiedzenia gabinetu 
Premier turecki odbył naradę z 
grupą parlamentarzystów.

Rozmowy dotyczyły sytuacji 
międzynarodowej.

ODZNACZENIE 
POLSKIEGO PLASTYKA

Rio de Janeiro. — Z inicjatywy 
związku zawodowego art. plas­
tyków w Rio de Janeiro, urzą­
dzono tu wystawę doroczną 
„Mariny”. Dała ona piękny ze­
spół dzieł, tym dla Polaków cie­
kawych, że bierze w wystawie 
udział szereg uczniów, od lat tu 
osiadłego znakomitego pejzaży, 
sty polskiego p. Brunona Le­
chowskiego, wraz ze swym mi­
strzem. Przyznaną mu nagrodę 
wybitny artysta Lechowski prze­
znaczył na cele ofiar wojny w 
Polsce.

INSTYTUT ROLNICZY 
W BYDGOSZCZY

Bydgoszcz. — Otwarto tu po­
nownie Instytut Rolniczy, zało­
żony w 1906 roku. Instytut za­
mieniony został na instytucję 
ogólnokrajową poświęconą ba­
daniom rolniczym. Dzieli się on 
na cztery wydziały, uprawy ro­
li i ogrodnictwa, hodowli, tech­
niki rolniczej i administracji 
rolnej. Przyjmowani są tam tył

_ WZNOWIENIE KURSÓW 
INSTYTUTU FRANCUSKIEGO 

W BUKARESZCIE
Bukareszt. — Wykłady w Insty 

tucie Francuskim w Bukareszcie 
zostały wznowione. Zebranie 
inauguracyjne odbyło się z udzia 
łem licznej publiczności ze wszy­
stkich sfer. Prasa rumuńska po­
dała dłuższe sprawozdanie z ob­
chodu w formie bardzo przychyl 
nej.

ZBIORY PSZENICY 
W EUROPIE 

MNIEJSZE O 14 PROCENT 
Vichy. — Zbiory pszenicy w 

zniszczonej wojną Europie, te­
go ziarna, które jest podstawą 
wyżywienia ludności w okresie 
zimowym, będą w tym roku 
prawdopodobnie o 14 procent 
niższe aniżeli w roku poprzed­
nim, jak to wykazują przed­
wstępne obliczenia.

Raporty wykazują niezwykle 
niepomyślne zbiory w zagłębiu 
Dunaju, uważanym za spichlerz 
Europy, a więc w Rumunii, na 
Węgrzech, w Jugosławii i w 
Bułgarii. Obliczają, że zbiory w 
krajach naddunajskich przynio 
są 9.000.000 ton pszenicy, za­
miast jak zwykle i normalnie 
12.000.000.

Kraje nad morzem Śródziem 
nym, jak Grecja, Włochy, flisz 
pania i Portugalia zbiorą około 
11.500.000 ton pszenicy zamiast 
jak zwykle 12.000.000 ton.

Produkcja tego ziarna we 
Fracji, w Niemczech, Belgii, Ho 
landii, Polsce, Czechosłowacji 
oraz Austrii obliczana jest na 
15.000.000 ton, zamiast jak prze 
ciętnie było po inne lata 18 mi­
lionów ton. albo jak w latach 
nadzwyczajnego urodzaju 20 
milionów ton. (Raporty nie po 
dają dokładnej cyfry zbiorów w 
Polsce, ale uboczne wiadomoś­
ci wskazują, że zbiory te są naj­
gorsze w Europie).

Cała Europa, włączając i Ro 
sję będzie miała tego roku oko­
ło 40.000.000 ton pszenicy, czyli 
o 6.500.000 ton mniej niż roku 
poprzedniego.

i Propaganda sowiecka
i w Polsce

Moskwa. — Z okazji kampa­
nii wyborczej, jaka się odbywa 
na ziemiach polskich, przyłączo 
nych obecnie do Rosji ’Sowiec­
kiej prowadzona jest wśród lud 
ności czynna propaganda w ję­
zyku polskim.

We Lwowie w dniu 26 listopa 
da odbędzie się wielki obchód z

Kolejnictwo francuskie
w rozkazie armii

Vichy. — Dziennik Urzędowy 
z 15 b. m. podaj.3 następujący 
rozkaz armii:

„Towarzystwo Kolei Francus­
kich (S.N.G.F.), pod energicz­
nym kierownictwem swego dyrc 
która, p. Bcsnerais, komisarza 
technicznego przy głównej Ko­
misji Kolejowej, a dzięki do­

kładnemu przygotowaniu i wy­
sokiemu poczuciu obowiązku, 
jaki ożywiał cały personel kole 
jarski — dokonało mimo obec­
ności nieprzyjaciela — wszyst­
kich transportów, w liczbie kil­
kunastu tysięcy pociągów kole­
jowych, na zlecenie dowództwa 
transportowego, tak w czasie 
koncentracyj, jak i podczas 
walk od 10 maja do 25 czerw­
ca b. r.

„Podczas ostatnich walk, z o- 
gromnym nakładem sił, ze stro 
ny personelu, przyczym niektó­
re ekipy pracowały po 45 go­
dzin bez przerwy, a liczba żabi- 
tych przekroczyła 1.000 osób, a 
rannych — przeszło 2.000 — ko

Rosja Sowiecka pragnie zostać 
poza konfliktem ■

Moskwa. — Upłynął już pe­
wien czas od powrotu p. Moloto­
wa do Moskwy i prasa sowiecka 
nie poświęciła jeszcze żadnych 
komentarzy w sprawie jego po­
dróży do Berlina.

W swym ostatnim „przeglą­
dzie wypadków międzynarodo­
wych” wielkie dzienniki podkre­
śliły jedynie, że podróż prezesa 
Raiły Komisarzy Ludowych by­
ła głównym tematem prasy mię­
dzynarodowej.

Przytoczono przy tej okazji kil­
ka wyjątków z prasy niemieckiej, 
według której podróż ta miała 
pierwszorzędne znaczenie.

O ile to milczenie byłoby nie­
zrozumiałym w prasie zachod­
nio - europejskiej, o tyle jest ono 
zupełnie zgodnym ze zwyczaja­
mi prasy sowieckiej.

Na podstawie kilku zmianek. 
jakie są w dziennikach sowiec­
kich, można przypuszczać, że 
dla sowieckiej opinii publicznej, 
podróż polityków rosyjskich do 
stolicy Rzeszy, przedstawia nor­
malny rozwój stosunków pomię­
dzy dwoma krajami, w myśl ram, 
ustalonych przed rokiem.

W RilRu wierszach
CHEŁM. —- Wprowadzenie 

nowego arcybiskupa obrządku 
grecko - katolickiego Hilariana 
odbył się w katedrze w Cheł­
mie. Jak wiadomo katedrę tę 
władze okupacyjne przekazały 
po zajęciu Chełmu — Ukraiń­
com. Na uroczystość tę przyby­
ło wielu przedstawicieli władz 
niemieckich oraz przewodniczą 
cy komitetu ukraińskiego z Kra 
kowa dr. Kubijowicz.

f * * *

MARSYLIA. — Przebywa tu 
p. II. Maux, Komisarz Bezrobo 
cia celem zapoznania się z wa­
runkami walki z brakiem zatru 
dnienia w tutejszym okręgu.

»■ * ' 
« *

CZĘSTOCHOWA. — W Czę­
stochowie zostało otwarte nie­
mieckie kasyno.

7*1
MARSYLIA. — Na drodze 

do Saint-Marcel wóz ciężarowy 
wpadł między dwa tramwaje i 
został doszczętnie rozbity, przy­
czyni zginęła 1 kobieta, a także 
jest kilku poważnie rannych. 

okazji śmierci Adama Mickiewi 
cza.

Z Moskwy przyjeżdża do 
Lwowa specjalna delegacja po- 
wieściopisarzy sowieckich.

Radio rosyjskie nadaje słu­
chowisko w języku polskim w 
celu zaznajomienia ludności z 
sowiecką strukturą polityczną, 
społeczną i gospodarczą ZSRR.

lejnictwo francuskie pokonało 
wszystkie przeszkody i trudnoś­
ci, wynikające ze stałego przesil 
wania się linii frontowej oraz 
ze zniszczenia przeszło 500 mos 
tów i linij pod bombami lotni­
czymi’1.

RZEŹBIARZ ZAMOYSKI 
PRZYBYŁ DO BRAZYLII
Rio de Janeiro. — Statkiem 

„Almeida’1 przybył do Rio de 
Janeiro znakomity rzeźbiarz 
polski lir. August Zamoyski, 
prof. Akad. Sztuk Pięknych w 
Warszawie. Jako artysta j-est 
przedstawicielem kierunków 
nowoczesnych. Agent linii poda 
je do wiadomości, źe statek 
miał wi-ele przygód na kanale 
La Manche i u brzegów Europy, 
jak bombardowanie powietrzne 
i atak łodzi podwodnych. Stat­
kiem tym przybyło 31 osób roz­
maitych narodowości, w ich licz 
liczbie Jadwiga Skodowa, właś­
cicielka znanych fabryk broni.

Dzienniki moskiewskie podkre 
ślają, że „Rosja Sowiecka prag­
nie pozostać poza konfliktem 
światowym”.

POŚCIGOWIEC 
AMERYKAŃSKI 
„V. SIKORSKI” 

OSIĄGNĄŁ 640 KM./GODZ.
Waszyngton. — Pułk. Knox 

sekretarz stanu marynarki ame­
rykańskiej oświadczył, że wypró 
bowano już nowe typy samolo­
tów, które będą fabrykowane 
masowo dla armii Stanów Zjed­
noczonych. Chodzi m. inn. o sa­
molot myśliwski typu „Vought 
Sikorski”, który osiągnął szyb­
kość do 640 km./godz. oraz o lek­
ki bombowiec o wielkim zasię­
gu-
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ITO L owo
Cortez opanował Meksyk, ma­

jąc 350 ludzi u swego boku.
Vasco de Gama zdobył wielki 

ląd, mając w czasie pierwszej 
swej ekspedycji — 160 ludzi, w 
drugiej — 900.

Byli to jednak więcej niż lu­
dzie, ponieważ kierownikami ich 
— byli prawdziwi dowódcy.

Wyczerpani trzydniową cięż­
ką walką z burzą w okolicach 
nadmorskich Mozambiku, Por­
tugalczycy Vasco de Gama od­
mówili mu posłuszeństwa, nie 
chcąc już posuwać się dalej.

Ekspedycja jest do tego stop­
nia wycieńczona, że niezadowo­
lenie wzmaga się coraz bardziej. 
Gama -okuł wszystkich pilotów i 
oficerów, grożąc wyrzuceniem 
za burtę kart i instrumentów na 
wigacyjnych.

— Słabe serca biją w waszych 
piersiach — mówił Vasco de Ga­
ma —-uznajcie przynajmniej wasz 
błąd i nie mówcie już o cofaniu 
się. Bądźcie pewni, że jeśli nie 
znajdę ziemi, którą porueżono 
mi odkryć, nigdy już nie będę 
oglądał wybrzeży portugalskich.

Gdy tubylcy grożą mu śmier­
cią, Vasco de Gama odesłał 
wszystkich tych, którzy z nim 
wysiedli na ląd.

— Gdyby miano mnie uwię­
zić lub gdybym miał zginąć, za­
braniam wam uroczyście uczy­
nienia czegokolwiek, aby mi po­
móc lub mnie pomścić. Rozwiń­
cie żagle i jedzcie powiadomić 
króla o szczegółach naszej wy­
prawy.

Pozostawszy prawie sam wśród 
wrogich mu tubylców, Gama opa 
anowuje ich i ujarzmia za pomo­
cą swej odwagi i zimnej krwi.

Takim jest dowódca : żadne 
niebezpieczeństwo nie może go 
odwrócić od raz wytkniętego ce­
lu. Pozostaje on niewzruszony 
wtedy, gdy cały świat traci gło­
wę, naraża śmiało swe życie dla 
uratowania swego dzieła.

Kącik dla gosposi
OSZCZĘDNOŚCIOWE 

MYCIE SZYB
Do mycia szyb można zasto­

sować starą ale dobrze znaną 
i oszczędną metodę.

Szyby należy przetrzeć dobrze 
wilgotnymi gazetami i nie cze­
kając, aż szyby wyschną, należy 
je ponownie przetrzeć suchymi 
gazetami. Będą one czyste i bły­
szczące jak kryształ.__________

Trochę humoru
NA ULICY

—- Jakże się miewa twój pan, 
’Janie ? »’

— Niedobrze, proszę pana. Le­
karze mówią, że to wodna puch­
lina, ale to nieprawda, bo od 
dwudziestu lat służę tu i nie wi­
działem, żeby pan kroplę wody 
wypił-

'* *
OSTROŻNY HOTELARZ

Pewien nerwowy agent han­
dlowy wozi ze sobą wszędzie 
grubą linę. W jednym z hoteli 
pyta go gospodarz o powód.

— Jest to lina ratunkowa. Wo­
żę ją, by na wypadek pożaru móc, 
się spuścić z okna.

■— Bajeczny pomysł. Ale mu­
sze nadmienić, że goście z lina­
mi ratunkowymi płacą u mnie 
B góry._____________________

j SABOTAŻ W SZWAJCARII
Berno. — W Szwajcarii zosta­

ło zaaresztowanych 7 cudzoziem 
ców, których przyłapano przy 
próbach dokonania aktów sabo­
tażu na lotniskach szwajcarskich. 
Chodziło mianowicie o zniszcze­
nie samolotów, co jednak straże 
W porę udaremniły.

|i Aresztowani zostali zasądzeni 
lia dożywotne więzienie.

Pasożyt — podróżnik CO PISZE PRASA?
Wobec trudności aprowizacyj 

nych, umiejętna hodowla bydła 
wysuwa się na pierwszy plan.

Otóż największym wrogiem 
bydła jest mała czarna mucha. 
— Hypoderma bovis.

Ciekawa jest jej zdolność do 
podróżowania 
zwierzęcia.

Powoduje ona nie tylko ból 

po organizmie

LIMONEST: Szkoła rolnicza. (P.W. 4888)
skutkiem ukłucia, ale ssie krew 
ze zwierzęcia i męczy je nielito- 
ściwie.

Mucha taka czeka na odpowie­
dnią chwilę następnie rzuca się 
na zwierzę, które ma stać 
się w przyszłości terenem roz­
woju dla młodych i szybkim 
ruchem zrzuca jajeczka w sierść 
ofiary. Powtarza się to kilkakrot 
nie, przyczem ulubionym miej­
scem bywa brzuch, piersi, uda i 
nogi. Po dokonaniu dzieła mu­
cha znika.

Zwierzęta kłute przedtem i 
rozmyślnie drażnione, uspakaja­
ją się, oblizując tylko miejsca bo­
lesne, przyczem połykają jajecz­
ka, które dostają się do gardzieli. 
Tu już wylęgają się potem wsku­
tek ciepła i wilgoci maleńkie po­
czwarki, które momentalnie wpi­
jają się w ściany gardzieli. Teraz 
rozpoczyna się ich praca, dzięki 
której coraz dalej posuwają się 
w głąb organizmu. Równocześ­
nie następuje proces zapalny w 
tkankach zwierzęcia, wskutek 
którego bydło bardzo cierpi. 
Lecz tu nie koniec.

W ściankach gardzieli pozosta- 
ją poczwarki tylko przez kilka j Dzienniku Urzędowym 
miesięcy — mniej więcej od lip- listOnada 1936 i WOT
ca do listopada — po tym okre­
sie następuje dalsza wędrówka 
poczwarek. Przebijają one tkan­
ki i dostają się do jamy brzusz­
nej, stąd do okolic lędźwi, a po­
tem wzdłuż nerwów do stosu 
pacierzowego. Tu zatrzymują się 
od listopada do stycznia lub lu­
tego.

Następnie, wracają przez mięś­
nie pleców i w marcu dostają się 
do tkanek podskórnych. Tam roz 
rastają się i kończą swój rozwój.

To właśnie stadium końcowe 
jest dla bydła najgorsze.

Poczwarki wielkości fasoli, po­
krywają całe niemal ciało, wywo­
łując jątrzące się narośle wielko­
ści kurzego jaja. Narośl taka po­
siada otwór, przez który pocz- 
warka wysuwa kończyny, w któ 
rych mieszczą się narządy odde­
chowe. W tych naroślach jrrze- 
bywają poczwarki znów około 
3 miesięcy, a w czerwcu lub lip- 
cu opuszczają definitywnie swe 
ofiary, spadają na ziemię i po pa­
ru tygodniach przeobrażają się 
znów w muchy.

I, cały proces rozpoczyna się 
na nowo.

Nie łatwą było rzeczą zbadać

PRZEDSIĘBIORSTWO 
TRUCIA MĘŻÓW

Palma. — Aresztowano tu mai 
żeństwo, sprzedające truciznę.'

Para ta rekrutowała swych 
klientów z pośród kobiet, które 
się chciały pozbyć swych mę­
żów, lub kogokolwiek ze swoich.

Zeznanie tej pary pozwoliło po 
licji na aresztowanie 15 kobiet, 
które otruły swych mężów lub ■ 
swe teściowe.

Wymagało to poważnej kilku­
letniej pracy naukowej. Setki 
krów krajano w różnych porach 
roku i dopiero przed kilku laty 
osiągnięto ostateczne wyniki.

Muchy te powodują jednak nie- 
tylko ból i mękę dla bydła, po­
wodują one również milionowe 
dokładnie wszystkie fazy rozwO 
ju tej muchy.

szkody w gospodarstwie. W An­
glii obliczono szkody z tego ty­
tułu wypadające w jednym roku 
na 160 milionów. Liczba ta mó­
wi sama za siebie.

Oprócz tej istnieje jeszcze ca­
ły szereg much, których sposób 
życia, przyczynia się jeszcze bar­
dziej do -powiększenia szkód 
bydła. a.e.

POZBAWIENI
OBYWATELSTWA
FRANCUSKIEGO
Vichy. — „Dziennik Urzę 

dowy“ podaje wykaz osób, 
pozbawionych obywatel­
stwa francuskiego (natura­
lizacji), gdzie m. inn. czyta­
my:

(Ciąg dalszy)
LIPSZYC Joel, ur. 20 kwietnia 

189 5 r w Warszawie, zam. w Nan­
cy (M. et M.), rue de la Faince-

'X

rie 12, naturalizowany Francuz 
na mocy dekretu z dnia 31 paź­
dziernika 1936 ogłoszonego w 

- i z dnia 8 
listopada 1936 i WOLFOWICZ 
Scheindla, jego małżonka, ur. 24 
września w Warszawie, natura- 
lizowana tym samym dekretem, 
oraz ich córka, Anna, ur. 12-go 
stycznia 1920 w Dortmund — 
(Niemcy), Francuzka na skutek 
naturalizacji rodziców.

r * i i *

MAGER Zurok, ur. 5 maja 1897 
w Będzinie, Polska, zam. w Saint 
Ouen (Seine), 40 i 42, rue des 
Entrepots, naturalizowany Fran- 
zuz na mocy dekretu z dnia 29 
maja 1936, ogłoszonego w Dzien­
niku Urzędowym z dnia 7 czerw 
ca 1936 i Dawidowicz Maria, je­
go małżonka, urodzona dnia 25 
stycznia 1899 w Kielcach (Polska) 
naturalizowana Francuska na 
mocy tego samego dekretu, oraz 
ich dzieci : 1) Armand, ur. dn. 15 
kwietnia 1920 roku w Paryżu ; 
2) Róża, urodzona dnia 21 kwiet­
nia 1921 roku w Paryżu. Fran­
cuzka na mocy deklaracji, podpi­
sanej 4 listopada 1926, zarejestro 
wanej w Ministerstwie Sprawie­
dliwości 8 grudnia 1926 przy za­
stosowaniu art. 9 - 10 i 8 - 4 ko­
deksu cywilnego ; 3) Maurycy, 
urodzony 18 stycznia 1930 w Pa­
ryżu, Francuz na mocy deklara­
cji, podpisanej dnia 12 kwietnia 
1930. zarejestrowanej 29 kwiet­
nia 1930, przy zastosowaniu art. 
3 prawa z dnia 10 sierpnia 1927.

i ir*: c 3'i i' f"i'

MONDZELEWSKI Abram Iz­
rael, ur. 28 czerwca 1908 w Łodzi 
(Polska), zamieszkały w Paryżu, 
6, rue de la Blainville, naturali­
zowany Francuz na mocy dekre 
tu z dnia 13 maja 1936, ogłoszone 
go w Dzienniku Urzędowym z 

i dnia 24 maja 1936.

TRUDNY WYBÓR TURCJI...
„LYON-SOIR“:
„Turcja waha się. Przystąpię 

nie do polityki trój przy mierzą 
oznaczałoby clla niej nie tylko 
zerwanie poprzednich zobowią­
zań ale i porzucenie tradycyjnej 
polityki równowagi śródziemno 
morskiej oraz wyrażenie zgody 
na ewentualne ustępstwa teryto­
rialne, które wyłączyłyby ją z 
Europy, zamieniając w państwo 
wyłącznie azjatyckie. Iść zaś za 
przykładem Grecji i opierać się 
zbrojnie naciskowi ze strony 
Bułgarii i Sowietów .. byłoby 
przedsięwzięciem ryzykownym, 
mimo pomocy Wielkiej Bryta­
nii, która równocześnie musi 
walczyć na innych Aoutach. Nic 
przeto dziwnego, że Turcja się 
waha. Jaką będzie jej decyzja? 
Nie wiemy dotąd, ale chyba 
wkrótce sprawa się wyjaśni.

DROGI IMPERIALNE...
„LA DEPECHE DE ' TOU- 

LOUSE":
„Wielka Brytania troszczy 

się przedewszystkiem o obronę 
pozycyj strategicznych i waż­
nych dróg imperialnych. W wal 
ce z Włochami używa ona karty 
greckiej z wielką zręcznością- 
Śledząc uważnie rozwój wypad 
ków, nie można być obojętnym 
na równoczesne posunięcia an­
gielskie w Afryce środkowej i 
południowej, dla obrony intere­
sów brytyjskich, ale ze szkodą 
interesów 
wschodnie j 
dziemnego 
walczy dla obrony jednej ze 
swych dróg do Azji. IV Afryce 
natomiast stara się ustalić nową 
drogę .. z Atlantyku do Ocea­
nu Indyjskiego, na wypadek gdy 
by pierwsza droga została 
przerwaną.

francuskich. We 
części Morza Śró- 
IV ielka Brytania 

ze

A-

DYSCYPLINA 
GOSPODARCZA...
„LYON REPUBLICAIN“ :
„P. Bouthillier, Minister 

nansów, przedstawił zasadnicze 
linie reformy monetarnej, opar­
tej na dyscyplinie wszystkich 
mieszkańców. Przy rozpowsze­
chnieniu wypłat czekowych na­
leży dążyć do ograniczenia obie­
gu monet i banknotów, a przez 
to zahamowania wzrostu cen. 
Równocześnie p. Minister wzy­
wa wszystkich spożywców, by 
unikali zbytecznych zakupów, 
ograniczając się do ściśle niezbę 
dnych artykułów^Rgztropna po 
Utyka i dyscyplina gospodarcza 
konsekwentnie zastosowana we 
wszystkich dziedzinach pozwoli 
ludowi francuskiemu na unik­
nięcie trudności z lat ubiegłych.

NIEMCY BUDUJĄ 
DROGI W RUMUNII

Bukareszt. — Dr. Todt, kie­
rownik rozbudowy dróg w Rze 
szy, ma wkrótce przybyć do 
Bukaresztu.

Rząd rumuński zawrze umo 
wę z szeregiem firm niemiec­
kich celem rozbudowy komuni 
kacji drogowej w tym kraju.

W programie jest też kilka 
autostrad miedzy środkowymi 
częściami kraju a Dunajem i 
Morzem Czarnym.

Ogółem przeznaczono na ten 
cel około 6 miliardów lei.

DO Pp ABONENTÓW 
OPASKOWYCH

Przy zmianie adresu prosimy 
o nadsyłanie starej opaski 

oraz 1 fr. 50 c.
w znaczkach pocztowych 
— na koszty rfowej kliszy 

adresowej.
Administracja.

faktów z życia
Chrystusa Pana

(Ciąg dalszy)

W tym czasie św. Józef z po­
mocą pasterzy przygotował przy­
jęcie yv namiocie królów. Skła­
dało się ono z chleba, owoców, 
plastrów miodu, jarzyn i kilku 
butelek balsamu (Sok, otrzymy­
wany przez nacięcie kory drzew 
balsamowych, podobnie jak u nas 
sok z brzozy), które ustawiono 
na niskim stole. Zapasy te kupił 
św. Jozef, gdy Matka Boska za­
powiedziała przybycie Królów.

Gdy ci weszli do namiotu, za­
prosił ich św. Józef, jako miłych 
gości, do przyjęcia tego skromne­
go posiłku. Siedli więc przy stole 
i wspólnie jedli. Św. Józef nie oka 
zywał wcale nieśmiałości, lecz 
wzruszony był niezmiernie. Po 
posiłku Królowie udali się na spo 
czynek. Wróciwszy do groty, św. 
Józef złozył otrzymane dary na 
prawo od żłobka za przegrodą. 
Dary te zostały później w znacz­
nej części rozdane ubogim.

Nazajutrz wczesnym rankiem 
odwiedzili znów królowie św. 
Rodziną, poczem przez cały dzień 
przyjmowali ubogich, cisnących 
się ku nim i rozdawali podarki.

Część świty królów zapragnę­
ła osiędlić się w dolinie na stałe

Jak przyozdobić mieszkanie
(Korespondencja własna) 

(Dokończenie)

Lecz, niejedna młoda żonecz- 
ka nie wie jak uczynić ten bied­
ny zakątek pięknym, by być w 
nim światłem i ozdobą, jak, sko­
ro nie ma na to środków ?

Ogólnie mówią, że nic nie mo­
żna zrobić na świecie bez pienię­
dzy.

Zwykłe bielone ściany, lub 
drewniane proste stoły i stołki, 
skromna odzież, wszystko może 
być ozdobione czystością, to nie- 
kosztowna ozdoba.

Ale jak dodać trochę piękna, 
które pociąga oko i czyni dom 
swojskim ?

Oto należy gdzieniegdzie umie 
ścić coś z ozdób jakie upiększały 
nasze rodzinne izby : wyhafto­
waną małą serwetkę ze swoj­
skim wzorem, zrobić wycinan­
kę, jakie wykonywały dziewczę­
ta w Łowickim i to robiły ogro­
mnymi nożycami do strzyżenia 
owiec, a tak pięknie i delikat­
nie, że wzbudzały podziw wśród 
mieszczuchów i artystów ; moż­
na zrobić papierowe kwiaty, pa­
jąki ze słomek włóczek, uwić pa 
lemki, umieścić pod św. obraz­
kiem, wykonać małą półeczkę, 
ozdobić jak ołtarzyk, umieścić 
świeczki, a w każde dni świąte­
czne zapalać do modlitwy, to 
dobrze wpływa na dziatwę i po­
zostawi niezatarte wspomnienia 
na całe życie. •

Można wyszukać na rynku 
czy w sklepach gliniane wazoni­
ki lub dzbanuszki rtajskromniej- 
sze, najprostsze, ale trzeba wy­
naleźć coś, co przypomina nasze 
ludowe, widziałam takie, najle­
piej prosić o pomoc w wyborze 
osoby starsze, bo te najlepiej pa­
miętają jak to u nas było.
Kto zaś ma na kupno zwykłego 
stołu kuchennego i kilku stoł­
ków, ten za tę kwotę może mieć 
coś pięknego stylowego.

Do tej roboty należy zachęcić 
mężczyzn.

Trzeba kupić kilka stolarskich 
desek, posklejać, wyheblować i 
zrobić zwykły stół na krzyża­
kach, lub z pewnymi wycięcia­
mi, zydelki i zamiast krzeseł i 
ławki, a z resztek drzewa powy­
cinać ładne ludowe półeczki.

Wszystko trzeba starać się zro­
bić dokładnie, według wzorów

Opracowała Wanda ŁADZINA

i

przy pasterzach, zostali oni wy 
posażeni w ciepłą odzież, kołdry, 
pożywienie, otrzymali zwierzęta, 
na krórych przyjechalLi dużo pie 
niędzy.

Ponieważ nazajutrz rano mieli 
królowie odjechać, poszli jeszcze 
wieczorem pożegnać się ze św. 
Rodziną. Matka Najśw. podała 
Jezusa Mensorowi który tulił 
Dzieciątko i płakał ze szczęścia. 
Także Seir i Teoken ze wzrusze­
niem i rozczuleniem żegnali się 
z Jezusem, Matką Boską i św. 
Józefem.

Pozostawili jeszcze wiele po­
darunków : kilka sztuk wspania­
łego materiału jedwabnego, pię­
kne kołdry, złote szkatuły, pełne 
żywicznych ziarn oraz kilka do­
niczek myrry. Pozostawili też 
swoje płaszcze, z cieniutkiej weł­
ny, oraz duże klatki z ptactwem, 
które miało służyć św. Rodzinie 
na pożywienie. Chwila pożegna­
nia była rozczulająca. Matka Bo­
ska z Jezusem na ręku stała 
wśród nich, królowie plącząc 
chylili się do jej stóp, poczem za­
częli cofać się ku drzwiom.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Janina JANKOWSKA

ludowych swojej dzielnicy, bo 
inne są wzory krakowskie, ło­
wickie, pomorskie, będzie wów­
czas wartościowe o ile zostanie 
utrzymane w stylu swojskim, lu­
dowym.

Namawiam Was Drodzy Czy­
telnicy do nowej pracy ale bę­
dzie ona dużą rozrywką, sąsie- 
dzi chętnie dopomogą w tej ro­
bocie i weznyą przykład, a wa­
si przyjaciele Francuzi chętnie 
spędzą u was niejedną chwilę 
przyjemnie, bo są wrażliwi na 
piękno i cenią wysoko naszą 
sztukę ludową.

Może nasuwa Wam się ważny 
kłopot, jak poradzić sobie z wzo­
rami, aby nie popsuć drzewa ?

Widziało się dużo, ale pamię­
tać formę i rysunek dokładnie 
trochę trudno.

Z tego kłopotu wybawi was 
życzliwy przyjaciel : „Wiarus 
Polski’, — właśnie podkręca 
„szumiastego wąsa” i czeka na 
to, abyście zwracali się do niego 
o poradę : napiszcie z jakich oko 
lic wzory mieć chcecie na stoły, 
zydle, półki, lub na hafty do wy­
szywania, to on już zaradzi.

Janina Jankowska.

SUKCESY 
POLSKIEJ PIANISTKI 

W JAPONII
Tokio. —- Rodaczka nasza p. 

Wińcia Tomaszewska odbyła 
niedawno tournée koncertowe 
■po Japonii. Wszystkie gazety 
zamieściły obszerne sprawozda 
nia o koncertach i wyśmienitej 
grze naszej rodaczki.

Elita kulluralna tokijska u- 
rządziła bankiet na cześć p. W. 
Tomaszewskiej, która w prze­
mówieniu swoim podkreśliła 
znaczenie muzyki i kompozyto­
rów polskch, wspominając rów 
nież o rzeszach artystów pol­
skich, oddanych muzyce, a 
przeżywających dziś tragiczne 
chwile.

Następne koncerty, urządza­
ne przez największą gazetę ja­
pońską „Nichi Niclii”, odbyły 
się w mieście Osaka, w olbrzy- 
mej sali, mogącej pomieścić 5 
tysięcy słuchaczy.

W Waszym Piśmie znaj- 
dziecie dużo vziadomości. 
Aby mieć ich jeszcze więcej 
i najnowszych, zwiększajcie 
grono Czytelników.

ZBIERACZ 
I KONSERWATOR 
wszystkiego co polskie

K. Chyliński
32, rue Malesherbes, 32 

LYON (Rhóne)

poleca
po cenach przystępnych :

I olskie karty historyczne po 
po 1 fr. za sztukę.

Portrety.
I. Kościuszko.
2- Sejm Warszawski — (Ma­

tejki).
3- Polacy na Sybirze — (Ch 

Bazin’a).
4. Warszawa 8 kwietnia 1861 

— (J. Lavee’a).
5. Poniatowski (II. Vern et).
6. Mickiewicza
7. Sienkiewicza.
8. M. B Częstochowska — 

na jedwabiu w oprawie 
celuloidowej. -—■ w cenie 
10 fr. za sztukę,

9. Słownik polsko - francu­
ski.

10. Książeczki do nabożeń­
stwa w różnych cenach

II. Chusteczki jedwabne z 
Orłem po 10 i 5 fr. szt.

dla Towarzystw ; 
gotówkową.

Przy zamówieniach więk- 
S,^c'j.. i'°ści 40 proc, zniżki 

’ za opłatą 
gotówkową.

Wysyłkę uskutecznia się ró-
wnież po opłacie w znacz­

kach pocztowych.
Uprasza się o nadsyłanie 
znaczków na odpowiedź

OGŁOSZENIA
KINA W LYONIE

CINEJOURNAL. — Przegląd ostatnie* 
aktualności. — Gabon. — Areny Hfe/c 
sykańskie. — Rysunki kolorowe.

PATHE-PALACE. — ilfouZźn Rouge f 
Lucien Baroux i Geneviève Callix.

ROYAL. — AiiÿeZica z V. Romance i a 
Flamant.

POSZUKIWANIA

SZABELSKIEGO Konstante­
go, aspiranta I P. A. C. IV Bat 
I Dyw. W. P. we Francji (201 R 
A. L. Sect. Post. 20-132), poszu- 
kuje żona Eugenia Szabelska — 
Juan les Pins (A. M.) Hotel Fa- 
lais Wilson. (174).

DELIMATA E. i ENGLOT J. 
805 Groupe de Travailleur Polo­
nais, Camp de Garrigues par Nî­
mes (Gard) poszukują Nad wór- 
»¡an-_________ _ _______ (176).

MATRYMONIALNE

GÓRNIK, wdowiec, mający 8 
dzieci w wieku od lat 14 do 3, po­
szukuje młodej gospodyni Rusin, 
ki lub Polki, mówiącej po rusku 
Ożenek późniejszy nie wyklu­
czony. Zgłoszenia uprasza się 
pod No 177 do Administracji 
„Wiarusa Polskiego”. (177).

PODZIĘKOWANIE
Za ostatnią przysługę, oddaną 

spowodu śmierci mego męża 
oraz za zebrane w kolonii 480 fr. 
50 cm. i przy bramie cmentarnej 
298 fr. 10 cm. składam serdeczne 
podzękowanie wszystkim szla­
chetnym ofiarodawcom, którzy 
przyczynili się do składek, W 
smutku pogrążona, Urbaniak Ce 
cylia, St-Michel, 4 — Decazeville 
(Aveyron). (178).

MARIA RODZIEWICZÓWNA
Feljeton „Wiarusa Polskiego" Nr. 22.

as a
•— a panna skąd, czego! A 

pannie co do moich spraw! Je­
śli kto jest zamknięty, to z ra­
cji! Panna kto? Jakiem pra­
wem szpieguje mi po folwarku 
i wtrąca się w moj-o rodzinne 
interesu! Fora ze dwora!

Zasapał się, i, za ramię ją u- 
jąwszy, odepchnął na drogę.

Wówczas w niej zbudziła się 
na nic niepomna energia i 
śmiałość. Odtrąciła go od sie­
bie.

— Nie macie wy prawa wię­
zić człowieka samowolnie! Du­
szę mu wzięliście, odarliście ze 
wszystkiego! Myślicie. że wam 
to ujdzieT Myślicie, że on sam, 
sierota, na waszej woli, to go 
krzywdzić możecie bezkarnie ;

Pomsty boże na was zejdą za 
niego!

— Precz, włóczęgo! — wrza­
snął Rudakowski, przyskakując 
do niej. — Wyrzucić ją za wro­
ta! — krzyknął na lokaja. — 
Upiła sic żebraczka!

Lokaj podszedł do niej, lu­
dzie z za węgłów wytykali cie­
kawe głowy. Kostusia była jak 
mur biała i chwiała się’ na no­
gach.

— No, idźcie, sobie — bur­
knął lokaj — bo i was wsadzą 
do ciupy.

Spojrzała nań. potem po lu­
dziach, śmiejących się bezczel­
nie, i nagle tknięta poczuciem 
swej bezsilności, fałszywej po­
zycji, strachem, by oporem nie 
pogorszyć położenia, zawróciła 
się wstecz.

Grad wymyślań i pogróżek 
Rudakowskiego towarzyszył 
jej, oblewając purpurą twarz, 
słyszała też grubiańskie uwagi 
służby, i pojęła dopiero w ca­
łej okropności swą sierocą do­
lę. Chwilę, małą chwilę strach 
ją zdjął, obezsilił wolę, ale 
wnet wzdrygnęła sic cała, bo 
zdało się jej, że od tego lochu

stechłego aż tutaj słaby głos wo 
lał:

■— Gdzie ona? gdzie ona?
Ona jest, ona pamiętała, ona 

piekłu go wydrze!
Za bramą na skraju rowu, 

czekała na nią mamka, zmęczo 
na i drżąca.

— Wygnali cię, zuzulo ! po­
częła zawodzić! Bodaj ich du­
sze tak z raju wygnali, a kości 
z-e świętej ziemi. A tam w Pod- 
gaju bieda cię czeka!

— To i cóż! Może i tam wy­
gonią — odparła dziewczyna 
bezdźwięcznie i twardo. Ja się 
niczego już nie boję.

I znowu szły obok siebie pro­
stując drogę miedzami, łąka­
mi i mało co mówiąc. Dopiero 
na widok Podgaju Kostusia za­
trzymała się na chwilę.

— Mamko, nie wracajcie do 
chaty — rzekła. — Dowiedzą 
się we dworze, żeście ze mną 
byli, i skrzywdzić gotowi.

— Serdeńko ! Co się ty o 
mnie troszczysz ! Twoja głowa 
biedna i stroskana, tobie nie 
wracać do Podgaju...

— Nie lękajci-e się! Wrócę. 
Nie będę jak złodziej uciekać, 
a jak wypędzą, na oczach wszy-

, slkicli wyjdę. Bezdomnam się 
rodziła, bezdomna zostanę. Nie 
opuścicie wy mnie!

— O Jezu! Tak jak pies za 
tobą się powlokę!

— Daj wam Boże niebo za to 
słowo. Jutro wieczorem przyj­
dę na matczyną mogiłę, i po­
wiem, co w Podgaju mnie spot­
kało. — Bywajcie zdrowi teraz.

Uścisnęła starą jak matkę i 
odeszła, tak zamyślona i zato­
piona w sobie, że nie widziała 
drogi, ni kierunku, ani zdziwie­
nia na twarzach ludzi pracują­
cych w pobliżu, dworu na po­
lach, którzy ją sobie palcami 
pokazywali. Szła wyprostowa­
na i spokojna, obojętna na to, 
co ją czekało w domu opieku­
nów. Nie ukrywała się wcale i 
nie na swój strych się chroniła, 
ale poszła prosto do gabinetu 
wuja.

Obywatel siedział u biura, i 
coś pisał zamaszyście, zirytowa 
ny widocznie, namarszczony, 
stroskany. Na szelest drzwi spój 
rżał z pod okularów, i nagle, 
jak ruszony sprężyną, wysko­
czył w górę.

— Słowo stało się ciałem! To 
ty! — wrzasnął wielkim gło-

’ sem, w którym mieszała się ra­
dość, gniew, ciekawość i ulga.

Dziewczyna złożyła ręce jak 
do modlitwy.

— Do wuja przyszłam po 
ratunek — jak do ojca — rze” 
kła cicho. Tylko do wuja! Że- 
hyż tutaj nikt nie przyszedł — 
dodała z widoczną trwogą i nie 
pokojem.

— Zwariowałaś, czy co, u li­
cha! — wołał, zniżając głos, i 
zamykając drzwi na klucz.

— Całą noc i cały dzień za 
domem! Ładna konduita, nie 
ma co powiedzieć! Wszystkie 
fornalki rozesłałem na twe po­
szukiwanie, i właśnie piszę ode 
zwę do policji. A ta mi tu rap­
tem, i powiada, że przychodzi 
po ratunek! Po rózgi chcesz po­
wiedzieć!

Kostusia podeszła do niego, i 
do nóg się osunąwszy, objęła 
jego kolana.

— I rózgi wezmę z wuja rę­
ki — jeślim winna — mówiła, 
oczy ku jego nasrożonej twa­
rzy wznosząc żałośne. — Wuj 
mnie maleńką od śmierci ura­
tował, wuj mnie chował i kar­
mił, wuj jak ojciec dla mnie 
był. Ja .też jak ojcu swój ból

opowiem, o ratunek poproszę!
Odachowski począł sic w zło 

ści chwiać i ustępować. Schylił 
się do niej, podniósł z ziemi, 
machinalnie ręką po głowie po 
gładził.

— No co! Cóż tam! Wielkie 
rzeczy! Chowałem! Każdyby 
chował! Roskoszy wielkich nie 
zaznałaś! Dobra byłaś, do osta­
tnich czasów! Teraz to coś pa­
skudnego do ciebie przystąpiło! 
Sfiksowałaś i basta! Zbałamu­
cił cię ten urwisz z szubienicy! 
Tobym go sprał za to! No, ga­
dajże porządnie? Cóż tam no­
wego? schadzka? Pewnie bła­
zen porzucił i czmychnął Co?

Kostusia potrząsnęła głową. 
Usta jej krzywiły się jak do 
płaczu, ale oczy, rozszerzone i 
gorące, były suche, a w gardle 
nie łzy ją dławiły, ale płomie­
nie !

— O, wuju! — szepnęła głu­
cho. — Nie bałamucił on mnie 
i nie na schadzce byłam teraz. 
Chodziłam do niego, ale on 
mnie ani zobaczył, anj poznał, 
chociaż patrzał. Ón, wuju, zwa­
riował w lochu, gdzie go od inie 
siąca zaniknął ojczym!
. Odachowski skaniieniał. Oczy

wytrzeszczył, ręce opuścił i mil­
czał przerażony. Dziewczyna 
drgającymi usty, urywano, bez­
ładnie, mówiła dalej.

— Wuju, za co to na mnie 
przyszło? Przecie nie od Roga! 
Com ja zawiniła? Za co mi się 
stała taka krzywda i takie po­
karanie? Inni domy i rodziny' 
mają, rodziców i przyjaciół, a 
jam jego jednego miała tylko! 
Czy to grzech pokochać siero­
cie? Czy mi nie wolno duszy 
oddać, serce podarować?! Prze 
ciem go nikomu nie odebrała! 
On sam był, jak palec i tylko 
wiem, jak to przyszło, że on mi 
się stał wszystkiem na świecie. 
Myślałam, że mi tak Bóg dał 
za rodziców pomarłych. za dolę 
sierocą... A teraz wszystko do- 

j lire się skończyło!... Tak nam 
snąć sądzono z pokolenia w po­
kolenie marnieć i marnieć!

Odachowski przyszedł do sie­
bie.

— Jakże to? Co to? Opowiedz 
porządnie. Zwariował Sewer 
Stamjerowski — Naprawdę ? 

(Ciąg dalszy nastąpi)
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